
kinem atografii, stroje stylowe, p iękne dekoracje, zaś dziarska postawa 
maszerujących podchorążych w yw ołała salwrę oklasków  na sali

w takich w łaśnie szczegółach w takich pozorn ie nic nie znaczących 
zjaw iskach dobitniej n iż gdzieindzie j występuje upadek epoki i  je j n ie­
słychane poniżenie, tu jesteśmy u źródeł n iem ocy dzisiejszej cyw ilizac ji 
która bawi się już tylko kilkom a ochłapam i, kilkom a łachmanami upatru­
jąc w  nich sens i znaczenie

kino to łechcąca rozrywka, teatr rozrywka tak samo sport kobieta, 
tak samo całe życie czyimś kosztem ułatwione przyzw oite spokojne życie 
doktoia inżyniera buchaltera adjunkta, uczciwych potulnych posłusznych 
w ładzy obyw ateli —  to d la nich uśmiecha się maurice chevalier dla nich 
tańczy joan era w ford i  przeciąga się len iw ie zielonooka brygida helm, 
gw oli uciesze ich erotycznej wrażliwości sprzęga ekran z w idow nią łu- 
kiem  toczonych nóg marlena dietrich —  to oni grzeczni w ygodni dobrze 
w ychow ani sym patyczni pracowici m ieszczanie gaworzący wyuczonem i 
słowami, m yślący podpowiedzianem i kategorjam i to oni w z ię li ludzkość 
w  swoją n iew olę  męczą ją w  sing-singach tracą na bulwarze arago i po­
lach verdun, to oni stawiają ohydne pom niki po miastach i nie zapomną 
akuratnie podciągnąć nogawic przy siedzeniu, śpią w teatralnych salach 
i poetyckich w ieczorach, jedzą ja jko na m iękko przy kolacji i bułkę 
z szynką na drugie śniadanie, to oni m ówią do wstrętnego bachora „zosiu 
poproś bozię żeby dał chleba bezrobotnym*, to oni czekają całe życie 
na wygrany los i mają po śmierci złamaną kolumnę na grobie

towarzysze artyści operatorzy i reżyserzy
dosyć film owania tych bzdur, dosyć grzebania się w gnijącem 

ścierw ie rozkładającej się cyw ilizac ji dnia wczorajszego, w iecznego ko­
mentowania przygód dystyngowanych panienek, do luftu nora ney, na 
szmelc słodką jadzię smosarską—jakto kiedyś pod adresem literatów  wołał 
stary zapluty na łaskawym chleb ie u endeków zęby łam iący ale ty le  razy 
czujny i racją słuszną nabrzm iały nowaczyński: w lud w naród w prole- 
tarjat w chłopstwo w  m iazgę w  głąb —  tak i wam z kamerą na plecach 
i krążkiem  taśmy w kieszeni rozejść się po kraju górnika pracę podglądać 
z chłopem nad czarną ziem ią się schylić, do chałupnika w okno zastukać, 
byle dalej od warszawy od fink ielsztajnów  i łuskinów, ordyńskich i szternów, 
od tej szm iry ludzkiej i artystycznej, od tych pasorzytów toczących żywe 
drzewo kultury polskiej

wtedy też rozw iążecie problem y techniczne filmu znajdziecie pod­
nietę i podstawę twórczą do realizacji nowej sztuki kinowej, która wciąż 
jeszcze szuka swego wyraziciela i znaleźć go nie może krępowana samo- 
durstwem negocjantów i dyrektorów, w tedy w yjdziecie  na w łaściwą drogę 
rozwojową k inem atografji którą już zaczynamy dostrzegać w gąszczu luź­
nych usiłowań a którą osiągniem y dopiero wtedy gdy kino stanie się in ­
tegralną częścią nowej kultury jutra— bo zwycięstwo nowej treści spowo­
duje natychm iastowy rezonans w dziedzin ie zdobyczy form alnych i od­
wrotnie

dlatego w łaśnie kinematografja— cudowne dziecko żyjące w rodzinie 
wymierającej bezzmartwychwstaniowo i bezpotomnie choruje i niedomaga 
nie mogąc w yzw olić  s i«  z pęt starej moralności i starych przesądów, nie
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